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W  dzień św. Teresy od Dzieciątka Jezus, 
K ra j Owarnbo.

Bachita.
Dzieje zakonnicy murzynki.

(Ciąg dalszy.)
Targ.

W kilka dni później odbywał się w mieście 
■wielki targ . Zjechali się nań  kupcy z prze
różnych stron. N a dużym  placu przed domem 
naszego hand larza rozłożone były na  ław ach 
rozliczne tow ary : m aterje , kość słoniowa, ryż, 
pieprz, sezam, m anjok, sorgo, dura, olej pa l
mowy itp. Tu także w ystaw iano na  sprzedaż 
niewolników, k tórzy po męczącej drodze dobrze 
już  byli wypoczęci. Od wczesnego ran a  pano
w ało w calem mieście niezwykłe ożywienie.
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W dwie godziny po rozpoczęciu targu  roz
legły się naraz z różnych stron glosy: „Niewol
nicy ! Niewolnicy idą.” Prowadzono ich dłu- 
giemi rzędam i, mężczyzn i kobiety. N a tw a
rzach ich widać było oburzenie, ból i wstyd. 
Przecież i oni byli ludźm i i nie mogli nie czuć 
swego poniżenia.

H andlarze ustaw ili swój „tow ar” i zaczęło 
się oglądanie. B yły tam  całe rodziny razem  
skute, które teraz może rozłączą, bo przy kupnie 
na żadne węzły rodzinne- nie m iano względu. 
B iednych niewolników trak tow ano jak  bydlęta 
pociągowe, proboAvano ich muskułów, oglądano 
zęby, kazano biegać, aby ocenić ich zwinność, 
a wszystko to działo się w oczach tłum u.

B achita  z domu swego pana  przez m ałe 
okienko śledziła uważnie d ługi rząd  niewolnic. 
Nagle krzyknęła z radości: jedna z niewolnic 
podobna była  do jej siostry. W łaśnie kazano 
jej biegać na próbę, przyczem zbliżyła się je 
szcze więcej. B achita  nie m ogła pow strzym ać 
się i zaw ołała głośno imię swej siostry. Niewol
n ica  zatrzym ała się na  chwilę i w ejrzała w gó
rę, poczem jednak  pobiegła dalej, bo nie znała 
tej, k tó ra  ją  wołała. B ach ita  również sm utnie 
spuściła główkę, widząc, że się pom yliła. A tak  
się już cieszyła, że znalazła kogoś, co ją  kocha. 
Biednemu dziecku tak  brakło miłości i pie
szczoty!

Na targow isku panow ała w ielka wrzawa. 
Sprzedający i kupu jący  um aw iali się o ceny 
towarów; niewolników, k tórzy znaleźli nabyw 
ców, rozłączano gwałtem  od rodziny, nie dając  
czasu pożegnać się z ukochanym i. Śpiewy, k rzy 
ki, śm iechy i płacze — napełn ia ją  ten plac roz-
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palony od jaskraw ego słońca, na  k tórym  roł 
się i kłębi tłum  różnokolorowy i różnemi mó
wiący językam i, llach ita  pa trzy  na to wszystko, 
ale właściwie nie widzi nic, bo nieczuła na  ten 
cały gwar, m yśli tylko o jednem : „Już nigdy, 
nigdy nie zobaczę nikogo z moich ukochanych. 
Jestem  sam a, sam a jedna, biedna, nieszczęśliwa 
niewolnica.”

W domu bogatego Araba.

W róćm y teraz do owej chwili, w której no
wy pan obie dziewczynki zaprow adził do 
swoich córek.

Z arab iając  na handlu  niew olnikam i dużo 
pieniędzy, nakupił on w swych rozlicznych 
podróżach mnóstwo cennych przedm iotów i o- 
zdobił niem i całe swoje mieszkanie. Pełno tam  
było kosztownych perskich dywanów, zw iercia
deł w złocistych ram ach, broni, obrazów, s tro j
nych szat, wzorzystych m akat i mebli różnego 
rodzaju!

Na widok tego niesłychanego przepychu 
dziewczynki na  chwilę zapom niały o swojej 
niedoli. S ta ły  zapatrzone i nie śm iały  progu 
przestąpić. Dopiero głos ich pana w yrw ał je  
z tego osłupienia.

„W ejdźcie!” rozkazał.
Nieśmiało podeszły na  palcach aż do środ

ka sali. N a pięknej otomanie spoczywały obie 
córki A raba, śliczne dziewczątka o łagodnych, 
dobrych oczach. Obok nich sta ł ich b rat, rosły 
m łodzian o żywem spojrzeniu i energicznych 
rysach. — „Przystąpcie bliżej”, pow tórzył pan, 
poczem zwrócił się do córek i rzekł ©aułym gło
sem: „Obie te dziewczyny są d la was; jest to 
bardzo kosztowny podarek, bo tak ie  ładne okazy
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rzadko znajdzie się na targowisku. Czy jesteście 
Zadowolone?”

Córki uśm iechnęły się m ile i odparły  : 
„Ach, jak ie  one śliczne, śliczne i zgrabne i czar
ne jak  heban. W idzimy, jak  bardzo nas ko
chasz! W szystkie nasze tow arzyszki będą nam  
zazdrościły, bo żadna nie posiada tak ich  pięk
nych m urzynek.” A rab zadowolony rozsiadł się 
wygodnie na  kobiercu i zaczął palić swoją 
d ługą fajkę.

Po m ałej chwili starsza  z córek, widząc, że 
b ra t czuje się jakoby dotknięty  tern wyróżnie
niem  sióstr, odezwała się ze słodyczą: „Obie są 
piękne, ale ta ” — tu  wskazała na Bachitę, jest 
jakby  milsza. Przeznaczym y ją  do naszej osobi
stej obsługi i wyuczym y ją  wszystkiego. A gdy 
k iedyś Selam  nasz ożeni się ofiaru jem y m u ją  
jako  prezent ślubny. Dobrze?”

„Bardzo dobrze”, zgodził się ojciec, a Sela- 
m a zasępione oczy rozjaśn iły  się i na podzięko
wanie skłonił się siostrom  pięknie.

B ach ita  słyszała, jak* rozporządzono jej oso
bą, w sercu jednak  żyw iła nadzieję, że uda jej 
się odnaleźć starszą  siostrę i uciec z n ią  r a 
zem do domu. Cóż bo znaczą te wszystkie bo
gactw a w porów naniu z m iłością m atki!

K iedy ją  zaprowadzono do izby d la nie
wolnic, oczy B acb ity  badawczo skierow ały się 
na  towarzyszki. I  one p rzyg lądały  jej się uw aż
nie. Próżna nadzieja! S iostry  jej nie było w tern 
gronie! Zawiedziona położyła się n a  wskazanem  
posłaniu i nie ruszyła  się aż do następnego dnia, 
odm aw iając p rzy jęcia posiłku, k tó ry  jej poda
wano.

N azaju trz  rozpoczęła się służba u m łodych
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władczyń. Służba ta  nie by ła  uciążliwa, bo nie
wolnic było dużo w domu.

„Będziesz naszym  paziem ” rzekła m łodsza 
A rabka i rozkazała jej usiąść u  swoich nóg.

W ten sposób spędzała B achita  długie go
dziny p rzy p a tru jąc  się młodym  Arabkom, któ
re zupełnie odmienne życie wiodły niż ona. Nie 
rozum iała nic z tego, o czem one między sobą 
mówiły, ale prędko poznała się na  tern, że obie 
jej panie nie były  złe. O każdą przysługę pro
siły  uprzejm ie, nie tak  jak  owi dzicy pogania
cze, k tó ry  je tu  przypędzili. Było to d la niej 
w ielką pociechą. Czasem też m usiała tow arzy
szyć im podczas przechadzki lub przy  wielkim  
skwarze chłodzić je wachlarzem . P rzyzw yczaiła 
się też niezadługo do tego łatwego życia i naw et 
przyw iązała się do swoich pań, k tóre obcho
dziły się z n ią  tak  dobrze, Ale te pom yślne sto
sunki trw ały  krótko.

Było to w czw artym  m iesiącu jej pobytu 
w domu bogatego A raba. P rzy  swym młodym  
wieku zapom inając powoli o swej niedoli B a
chita  by ła  już praw ie pogodzona ze swym lo
sem. „Trudno” m yślała w duchu, „jestem  nie
wolnicą i całe życie już n ią pozostanę. N a nicby 
się nie zdały wszelkie bunty . Na świecie m uszą 
być panowie i słudzy. Panow ie rozkazują, a nie
wolnicy m uszą słuchać i buntow ać się nie wol
no.” Takie rozm yślania łagodziły jej żal, 
w strzym yw ały od nienawńści i chęci odwetu, 
czyniły chętną i posłuszną.

Pewnego dnia b ra t jej pań  zawołał B achitę 
i kazał jej przynieść szklanną czarę. Bachita, 
śpiesząc się, upuściła naczynie. P rzerażona s ta 
nęła w patrzona w sm utne szczątki. Brzęk szkła
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sp ro w ad ził m łodego p an a , k tó ry  z s tra szn y m  
gniew em  w padł n a  b iedną niew olnicę. T a  sch ro 
n iła  się do pokoju  sw ych pań , ale gw ałtow ny  
m łodzian  dogonił ją , pow alił n a  ziem ię, skopał 
i zbił ta k  n iem iłosie rn ie , że pok rw aw io n a  ze
m dlała . A rab k i p rz y g lą d a ły  się te j b ru ta ln e j 
scenie, nie okazu jąc  n a jm n ie jsze j litości. To 
b y ła  przecież ty lk o  n iew olnica, a  one g a rd z iły  
tem i is to tam i i nie u w aża ły  ich  za b liźnich .

Selarn, daw szy w ten  sposób u p u s t sw ej 
w ściekłości, odszedł zadow olony, a  o jcu  k tó re 
go spo tkał, zapow iedział, że nie chce ju ż  więcej 
p a trzeć  n a  tę  niew olnicę i m a nadzie ję , że zo- 
p a trz a ł  n a  B ach itę  leżącą ja k  bez życia  i rzek ł: 
„S przedam  ją , skoro  ty lk o  w yleczy się z ran . „ 
K ie p o trzeb u ję  w dom u tak ich  niew olnic.”

K aza ł p rzenieść zem dla łą  n a  je j posłanie, 
sam  zaś, śm ie jąc  się, p rz y s ia d ł p rzy  córkach , nie 
troszcząc się o to, że ty le  is to t ludzk ich  w trąc ił 
już  w niedolę. A le „b iad a  wam , k tó rzy  się te raz  
śm iejecie, p rzy jd z ie  czas że będziecie p łak ać  
i n a rzek ać .”

B iedna B a ch ita  p rze leża ła  m iesiąc cały , nie 
m ogąc się ruszyć. T ra w iła  ją  u staw iczn a  go
rączka , a n ieo p a try w an e  ra n y  sp ra w ia ły  s t r a 
szne bóle. N ik t nie pom yślał o u lżen iu  je j 
w cierp ien iach , n ik t n ie rzek ł słow a pociechy. 
A le je j zd row a i s iln a  n a tu ra  pokonała  po pew 
nym  czasie sk u tk i owego n ieludzk iego  sponie
w ie ran ia  i pobicia, tak , że B a c h ita  m og ła  w ró 
cić do sw ej służby. T eraz  wszakże przeznaczono 
ją  do tak ich  posług, ja k ie  p e łn iły  zw ykłe n ie 
wolnice.

M u sia ła  się nauczyć dużo rzeczy, k tó re  do
tą d  by ły  je j n ieznane, a  jeżeli ty lk o  w y k o n a ła



coś niezupełnie dobrze, łajano  ją  i n ie szczę
dzono razów.

Tak przebyła dwa m iesiące i już zaczynała 
przyw ykać do nowego trybu  życia, gdy znowu 
doznała niespodzianej zm iany losu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

L ist w y ch o w a n k ó w  m isji św . F ilip a  
B e n iz i (K raj Zw azi) 

d o G e n e ra ln ej K iero w n iczk i S o d a lic ji 
św . P io tra  K la w era .

Makadunyiswe u Jesu Kristo.
Marne otandckayo,

kuyisi man gal i so esikulu ukwazi ukuti lava 
ehmlabeni bakona abantu abahle kangaka,aba- 
nakekela abanye, bengabazi nokuti bakupi, no- 
babanjani. Lesi simangaliso senzelwa uku ko
bra kwete kupela. Tina łapa sisekona ngalesi 
simangaliso. Yebo, sipila kable, sipilela umusa
ka Nkulunkulu.

Baningi pakati kueto  abangenabo oba zali, 
Nalabo abanaba abanakckelwa yibo Nampa si- 
)umanisa bona katshane ngapesheya koLwand- 
hle; Uwe marne odumise kayo, nalabo abase-
benza kanye name.

Seningabazali betu ngoba niya sitanda lca- 
kulu kangaka. Nati ke siyanitanda kakulu ngo
ba sekuyinina abazali betu Siyabonga ke kaku
lu marne wetu otandekayo, utando Iwako; sen- 
gati inkosi inga lalela uku bonga kwetu. lyasi- 
bona umasikuleka ikakulu urna samukela Ikom- 
nion Eliyincwele. Ubatshene labo bantu nge-
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gama letuabasenzela okuhle asina kuba kohlwa 
nakadeni, uba bonge kakulu nabo. Futi sifisa  
kakulu ukwazi amagama abo, nezi hlobo żabo. 
Urna ku fika  fu ti ukuhlupeka siyaziukuti base- 
kona betubayasi vikela.

Chłopcy z sierocińca w Mariannhill.

Siyapela łapa. sigeina ngokuni fisela enku- 
iu inhalanhla. Sengati inkosi inganibusisa no- 
nhe, sibuye sihlangane ukubonana ezulwini.

Sala kahle marne wetu: ilina abatwana ba
ko baka St. Philip abantanddkayo e Nkosini.

Flawjan Nani,
Percy Percival, Karol Matebula, Kamil Shangu- 
na, Seweryn Gamede, Lomvazi Ngcamjala, Face
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Mambo, Paskal M atenjura, M ankanka M aziya, 
A rm and M azinga, Mawela Ngqomelala, Je rzy  
Mxaba, Mcagusa Gamede, Józe f M acsiya, T y tu s  
Masiya, Leto Nhlovu, Gabriel N kasi, A ndrzej 
Ngqiam palala, K atarzyna  Olamini, Agnieszka  
M aziya, Rozalia Nkosi, Cecylja Nkosi Gemma Ma
ziya, N ata lja  Shongure, Pongo Gomede, M onika  
N kosi , R y ta  Nkleko, Magdalena Shongwe, B lanka  
D ham ini , A m elja  M kalipi, Teresa Gamede, A lm a  
Nkosi, Gwido M agagwlala, M ahlelie Nkosi, Mqu- 
dwa M kleko, D om inik Ngule, M adipga Kongwe.

T ł u m a c z e n i e  l i s t u .
Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus !

Cud to praw dziw y, że są na  ziemi ludzie tak  
dobrzy, k tórzy się troszczą o tych, k tórych wTca- 
le nie znają, ani nie wiedzą, k to oni są. Tylko 
w iara  nasza św. może spraw ić cud taki. Dzięki 
temu cudowi m y tu  żyjem y.

Dużo z nas nie ma już rodzieców, a i ci, 
k tórzy ich m ają, tak, jakby  ich nie mieli, rodzi
ce bowiem nie troszczą się o nich. Praw dziw ych 
naszych rodziców znajdujem y hen za morzem. 
Któż to taki ? Toś Ty, Czcigodna M atko i wszy
scy ci, k tórzy z Tobą pracu ją . W yście naszym i 
praw dziw ym i rodzicam i, bo nas tak  kochacie. 
I  m y także czujem y w sercu, że W as bardzo 
kocham y, boście napraw dę naszym i rodzicam i. 
Dziękujem y Ci przeto, M atko ukochana, za 
Tw oją miłość ku nam ; sam  Bóg wie, jak  bardzo 
Ci dziękujem y. On nas widzi, kiedy się m odli
my, zwłaszcza kiedy p rzyjm ujem y K om unję 
świętą. Powiedz w naszem im ieniu tym  ludziom, 
k tórzy  są tak  d la nas dobrzy, że n igdy  o nich 
nie zapomnimy, podziękuj im  bardzo od nas. 
Jeszczebyśm y chcieli bardzo znać Wasze imię
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i waszą rasę, żeby, gdy ból nas przyciśnie, wie
dzieć, że tam  daleko są ludzie, k tórzy się o nas 
troszczą.

N a tem  kończymy, zam ykam y ten list, ży
cząc W am  wszystkim  wielkiego szczęścia. Oby 
W am  P a n  Bóg raczył błogosławić i zezwolił, 
byśm y się znaleźli wszyscy w niebie.

Bądź zdrowa, M atko nasza! My, Twoje dzie
ci z m isji św. F ilipa , m ili w Panu.

M isjonarz dodaje: Dużo z tych  dzieci jest 
sierotam i. Ci, k tórzy m ają  imię chrześcijańskie, 
są już ochrzczeni i p rzystępu ją  do K om unji św. 
In n i są katechum enam i (przysposabiają się do 
C hrztu  świętego) i o trzym ają  Chrzest św ięty na 
Boże Narodzenie. Jeden z nich ty lko jest poga
ninem : Lomvazi N gcam jala, syn naczelnika;
ponieważ ojciec się nie zgadza, nie możemy 
ochrzcić chłopca, boimy się bowiem, czy w ytrw a.

Ale już na prawdę ostatn i raz . . .
(Opowiedział jeden z wychowanków małego Semi- 

narjum  w Afryce.)

yło to w w igilję W niebowzięcia M atki 
Najświętszej. W szyscy moi towarzysze 
poszli nad rzekę, by naciąć gałęzi do 
p rzybran ia  o łtarza Najśw iętszej M arji 

P anny . Zostałem sam  w domu. Nudziło mi się... 
N araz przyszło mi do głowy zastosować w p ra 
k tyce to, com słyszał dnia poprzedniego na 
lekcji o sile p a ry  wodnej.

„Wiem już co zrobię! S fabryku ję  przyrząd,



któryby mi za pomocą pa ry  naśladow ał świst 
lokom otyw y!”

R ad z tak  dobrego pomysłu, biegnę pędem 
do wozowni m isyjnej, aby poszukać tego, czego 
m i było potrzeba do w ykonania mego planu. 
R zut oka na lewo, na praw o — niem a żywej 
duszy. Dalej więc do w nętrza. P rzetrząsam  
wszystkie kąty . W reszcie znajduję s ta rą  b la
szaną bańkę od oliwy. Sięgam  po nią, zarzucam  
ją  sobie na  plecy i zadowolony m a c a m  ze swą 
zdobyczą do małego Sem inarjum . W yciągam  
korek, bańkę napełniam  wodą i zatykam  kor
kiem. Poczem ostatnie przygotow anie: w yw ier
cić dziurkę w korku. Posłużył mi do tego s ta ry  
gwóźdź i kaw ałek cegły.

„Doskonale! Teraz dalejże z bańkę na ogień, 
przygotow any już nieco na uboczu!”

„Zaczyna już coś mruczeć w środku, mówię 
sobie, stojąc o parę  kroków od ogniska. Ale co 
to? Ogień jakoś w ygasa; trzeba dorzucić jeszcze 
trochę drzewa. Tak, teraz  m uzyka rozpoczyna 
się na  dobre. Ale jak  ładnie przytem  zaokrągla 
się m oja bańka! Jakże się nadym a! Tak, teraz 
chw ila odpowiednia: dm uchnę na ogień, podsy
cę go jeszcze. Jakże gwiżdże w spaniale ! . . . ” 

N araz jak iś  trzask! Aj, aj, co za zdrada ! 
B ańka pęka z hałasem  jakby  kula  dynam itow a; 
woda gasi ogień, rozrzucając daleko kaw ałki 
drzewa, n a  k tórych  s ta ła  i jak  gdyby się 
mszcząc za ten  niem iłosierny ogień, k tórym  jej 
zgotował, oblewa mi tw arz i p iersi wrzącą wo
dą, co mi parzy niem iłosiernie skórę. M iałem 
oko wykrzywione krw ią zaszłe; jedną ranę  na  
piersi, d rugą  na ram ieniu, trzecią na ręcę.

Co za m ęczarnia, co za ból piekący ! . . .
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Po dwóch dniach ran y  moje tak  się zaogni* 
ły, żem m usiał, chcąc nie chcąc, iść do szp ita la , 
na  dwa długie tygodnie, aby się wyleczyć z po
parzenia. A lfons M ukishi.

(„Echo des Missions Salesiennes“ lu ty  1931.y

N asze dziewczątka.
List Siostry K rystyny, Służebniczki N. M. Panny^

tokrotne „Bóg zapiać” za maszynę, że 
łazko i wszystkie dary  jak ie  kiedy
kolwiek otrzym ałyśm y dla naszych 
czarnulków  od kochanej Sodalicji św. 
P io tra  K law era.

Z m aszyny ucieszyłyśm y się bardzo, gdyżi 
odda nam  wielkie usługi przy nauce szycia na 
szych czarnych „pensjonarek”, k tórym  nie
można zarzucić lenistw a przy  szyciu. Owszem, 
jak  do innych prac dosyć leniwe tak  do szycia 
znów bardzo pilne. N ajhardziej zaś lubią w y
szywać kolorowemi nićmi na fartuszkach i szyć 
bluzki, ale — na maszynie, nie w ręku, dlatego 
że — „słychać jak  się szyje i ig ła  szybko chodzi.” 

Do kro ju  m niej m ają  ochoty, gdyż ten wię
cej w ym aga uwagi, a  przytem  te nieznośne cen
tym etry  nie m ogą się im  w głowie pomieścić,- 
szczególnie to, dlaczego tak  gęsto znaczone cy
fram i. Dużo nieraz m am y pociechy z ich n a i
wności, ale to tak ie  proste dusze, co m yślą to  
mówią. P racy  dużo trzeba jeszcze włożyć, żeby 
z nich wyrobić dobre chrześcianki, i jak ie  tak ie  
gosposie, gdyż to jeszcze surow y mrrterjai. 

Gorąco tu ta j ogromne chociaż obecnie zi-
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m a, k tó ra  tem się ty lko różni od lata , że noce 
i poranki nieco chłodniejsze. N iektóre dnie 
w prost nieznośne, gdy jeszcze zacznie buchać

N a jp ię k n ie j s z e  s ł ow a  p odz ię ko wan ia .

gorąco z palących się traw  wokoło. Chłodzący 
zaś w ietrzyk mało kiedy się przedrze przez w y
sokie góry, k tóre o taczają naszą kotlinę czin-



gombską. Dużo tu ta j piękna w przyrodzie, ale 
i dużo trudności. T rudna szczególnie kom uni
kacja  drogowa.

Lwy i lam party  dosyć często nas odwiedza
ją, lecz tylko w nocy. W dzień p rzyg lądają  się 
nam  tylko spokojnie, patrząc z gór, gdy cho
dzimy po podwórku.

Tyle na  dzisiaj. Kończąc, jeszcze raz ślemy 
serdeczne „Bóg zapłać” w im ieniu naszych 
dziewczynek; m odlą się one codziennie za Do
broczyńców, k tórym  ty le wszyscy jesteśm y 
winni.

S k rzy d la ty  łow ca .
Br. W alenty Poznić ze Zgrom. Synów Najśw. Serca.

Było to w skw arne popołudnie. Siedziałem  
sobie na wysokiej, może 100 m. m ającej skale. 
U stóp moich rozciągała się pogańska wieś Ma- 
połe. N ieraz zatrzym yw ałem  się tu ta j, aby z gó- 
iy  obserwować p rak tyk i czarowników w doli
nie. W łaśnie chciałem  podnieść się i puścić 
w dalszą wędrówkę, gdy nad sobą w powietrzu 
usłyszałem podejrzany szum. Spojrzałem  w gó
rę — może o 20 m etrów nade m ną k rąży ł oka
zały orzeł. Widocznie, pom yślałem  sobie, do
strzegł jak iś  łup, na  k tó ry  zam ierza rzucić się 
Szybko pochwyciłem strzelbę i rozejrzałem  się 
dokoła. Isto tn ie — zaledwie o 15 m w bok leżał 
duzy wąz kobra, zw inięty i w ygrzew ający się 
na słońcu. I  on również zauw ażył swego w roga
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w przestw orzach  i zam yśla ł sch ron ić  się p ized  
niebezpieczeństw em , w ślizg u jąc  się pod skałę. 
A le ju ż  było  zapóźno — orzeł z szybkością b ły 
skaw icy  spad ł n a  u p a trzo n y  łup, pochw ycił wę
ża w pół c ia ła  i un iósł go na  jak ie  20 m. w pow ie
trze. P o  chw ili puścił go, ale w ta k i sposób, że 
w ąż p ad ł n a  ogrom ny krzew  k ak tu so w y  i n a 
dz ia ł się n a  jego  ostre  kolce. Z an im  b ied ak  zdo
ła ł  ivyw ik lae się z tego  fa ta ln eg o  położenia, 
sk rz y d la ty  ra b u ś  pochw ycił go znow u, znow u 
un iósł wysoko ja k  za p ierw szym  razem  i ta k  
sam o rzucił n a  kolce. P o w ta rz a ł ten  o k ru tn y  
m anew r może ze cz te ry  razy , aż w ypuściw szy 
w ten  sposób z w ęża w szystką  krew , n ad z ia ł go 
po raz  p ią ty , a  potem  un iósł daleko n a  śn iad a  
n ie  d la swoich p isk lą t.

“Vow
Z agadka.

A X • Im ię męskie.
X R • Przyrząd  szkolny.

0 X Obawie się go każdy.
X G • Stolica w Europie.

U X Rzeka w Europie.
• X E • Zobaczysz go w zimie.

T X Obszary porosłe traw ą.

X E ' Polski Święty.
Środkowe lite ry  dadzą ulubiony przedm iot każdego 

chrześcijanina.

Było w pokoju dwóch ojców i dwóch synów, 
a jednak razem  było ich tylko trzech. J a k  to w y
tłumaczyć?
IX  34 - 15.7
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Łam igłówka.
1) Inaczej łódka. X x x X x
2) Drogie kamienie. x  x x X x
3) Inaczej nam iot. X x x X x
4) Inaczej bojaźń. X x x X x
5) Sm utna postać z X V I wieku. X x x X
6) K w iaty. X x x X x

Pierw sze i przedostatnie lite ry  powyższych 
wyrazów dadzą nazwiska dwóch wielkich Jezui-

X

ROZW IĄZANIE z Nr. 9-go. 
Podwyższenie Krzyża Świętego.

O D PO W IEDZI:
1. Ząb czasu.
2. Malowany.
3. Pieczony.
4. W ielkiego wozu na niebie.

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od
prawiają, Biskupi m isyjni i Misjonarze a fry

kańscy 500 Mszy św. rocznie.

ODPUST ZU PEŁNY  
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki".
15 października w dzień św. Teresy;
28 października w dzień ŚŚ. Szym ona i Ju d y  Apost.
P n J f m H  G odne p rzy jęe ie  św - S ak ram en tó w  
Jrokuty  i O łta rza  naw iedzenie  kościoła, m odlitw a 
o rozkrzew ienie W ia ry  i na  in ten c ję  O jca św iętego.
R edaktor odpowiedz.: Ma r ja  K opińska w K rakow ie

N a k ła d e m  i d ru k ie m  S o d a c l 7 i r i w . l= io t r a  K la w e ra  w K rokm :e; '



Ofiary nadesłane
w zł.

D la  m urzynków : K s. W . M adej od dzieci szkol
nych  ze Szczucina 13.-; z d robnych  o f ia r  i bezi
m ien n ie  14.88; A. Suchow ska 5.-.

„L iga dzieci d la  A fryki*1: N. N. 1.-. Ze sk a rb o n 
ki m u rzy n k a : O. O. K am ed u li 8.12; E . M aruszcza- 
ków na 6.-; z b iu ra  2.32. Ze skarb o n k i św. A n to n ie 
go: z b iu ra  9.92. — S em in a rju m  żejłskie w B ochni: 
3 k o rp o ra ły , 2 p u ry f ik a t., 3 p a lk i i zużyte znaczki.

Z W iln a :  T-wo „Przyszłość** dz ięku jąc  za opie
kę B ożą złożyło n a  „Chleb św. Antoniego** 40.-.

S io s try  F e lic ja n k i z Depew, N  Y. n ad esła ły  
6 do llarów  i 60 centów  n a  g łodnych  m urzynków  
a fry k a ń sk ic h ; o fia rę  tę  zeb ra ły  dzieci szkolne po
m iędzy sobą. _________________ _

K to  t o  s ą  m is j o n a r k i - p o m o c n i c e  d la  
A fr y k i  ?

S ą  to  osoby, k tó re  z m iłości ku  B ogu i duszom 
n ieśm ierte ln y m  życie sw oje pośw ięciły  służbie 
M isy j a fry k a ń sk ic h  w S od alic ji K law erjań sk ie j. 

C zy  m isjonark i-pom ocn ice  idą  na M isje?
Ń ie; zadan iem  ich je s t n ieść pom oc m isjonarzom  
i S iostrom  m isjonarkom , zb ie ra jąc  d la  n ich  o f ia 
ry  tu , w k ra ja c h  cyw ilizow anych.

C zem  się tru d n ią  m isjonarki-pom ocn ice?
P ra c e  ich są bardzo  różnorodne:.
W y d aw an ie  „E cha z Afryki** i „Murzynka** w 13 
językach  eu ropejsk ich , o raz  k a len d arzy , różnych 
b ro szu r i u lo tek , o rgan izo w an ie  zebrań  m isy j
nych, p row adzen ie  k o respondenc ji z M is jo n a rza 
m i i dobroczyńcam i M isy j, obliczanie zebranych  
ja łm u żn  d la  M isy j i t. d„ i 1. d.

G dzie m ożna  zasięgnąć b liższych  w iadom ości o tern 
p o w o ła n iu ?

Bliższe in fo rm ac je  zaw arte  są w książeczce 
„ P o w o ła n ie  m is jo n a r k i-p o m o c n ic y  d la  A fry k i" .
C ena 50 g r . — Do n ab y c ia  pod ad re sam i podanem i 

na  d ru g ie j s tr . okładki.



Zbieracze znaczków pocztowych
oto d la  W as doskonała  sposobność 

p rz y jśc ia  z pom ocą M isjom  afry k ań sk im .

. Sprzedajem y na korzyść M isyj afrykańskich  
z użyte znaczki pocztowe pojedyńczo lub też w pa- 
kiecikach (kopertach) już gotowych — p atrz  wy
szczególnienie poniżej

w cenie za każdy  p ak iec ik  — 3 zł.
P r z y  z a k u p n ie  5 p a k ie c ik ó w  o d r a z u  10 p r o c e n t , 

p i  z y  z a k u p n ie  10 p a k ie c ik ó w  20 p r o c e n t  ra b a tu .  
Aby zaś P rzyjaciołom  M isyj spraw ić szczególną 
radose, w ysyłam y pakieciki pocztą W atykańską 
z C entrali Sodalicji K law erjańskiej w Rzymie, 
via dell O lm ata 16 — jako listy  polecone.

K operty g o to w e  zaw ierają  różnych  
z n a czk ó w :

Z A fryk i . . . .  25 Z Polski . . . .  60
Z A rgentyny . . 25 Ze S zw ajcarji . . 25
v S iĘI11ilec • • • ^  2  H iszpanji . . .  25
Z Wioch . _. . . 50 Z Czechosłowacji . 50
Z Jugosław.p . . 30 Z za Oceanu . . . 50
Z F ran c ji . . .  50 Z W ęgier . . . .  50
Z A ustrji . . .  100 Z różnych krajów  150
Zam ówienia w r a z  z  n a le ż y to śc ia ,  należy skierow y
wać do Domu Sodalicji K law erjańskiej w Polsce, 
a m ianowicie do K ro sn a , woj. Lw, — Prosim y 
bardzo podawać dokładnie i w yraźnie tak  ilość 
zamówionych pakiecików jako też imię i nazwisko 
? n tZT1o(ureS- z.a m a w i a .j ą c eg o, abyśm y w ten sposób 
j a k  najlep iej mogli obsłużyć naszych wiernych 
Pr ®num er®^orów. K toby sobie życzył, by pakiecik 
, y , ^frankow any całkow itą serją  znaczków w aty
kańskich jubileuszowych, w inien nadesłać zam iast 

należytości powyższej zł. 3.50.
U w a p a :  K ażdy z powyższych pakiecików nie 

mieści w sobie wszystkich podanych znaczków, 
lecz tylko j e d e n  ich gatunek; tak więc kto za
mówi pakiecik znaczków z A f r y k i ,  dostanie 
25 znaczków afrykańskich .


